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Ceny Prenumeraty.

W e L w o w ie : rocznie 3 0  K., pól* 
rocznie 15  K., kwartalnie 7 .5 0  K . 
miesięcznie 2 . 5 0  K., za codzienne 
dwukrotne odnoszonie do domu 
dopłaca s'ę miesięcznie 6 0  halerzy. 

;Z  p rz e s y łk ą  p o c z to w ą :  mlesie- 
c: n,e 3  K 3 5  h a l ,  kwartalnie 1 0  K. 
półrocznie 2 0  K„ rocznie 4 0  K.

g .a r i c ę :  wysyłka pod opaską 
kwartalnłtr 2 0  1C, rocznie 8 0  K. 

.Zmiana w t s u  pocztowego 5 0  h. 
Ceny oddzielnych n u m er ó w :  
Wyd. porann t 5  h. z prze- 10  h. 
tyrt. popołud. 4 h. ż y łk ą  10 h.

Słowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie

C e n y  o g ł o s z e ń .  
O głoszenia za 1 wiersz drobnem 
pismem lub jego miejsce 20 hal., 
w numerze sobotnim 3 0  halerzy. 
Nadesłane za wiersz drobnem pis­
mem lub jego miejsce 8 0  hal., 
w numerze niedzielnym 1 !< 20 h. 
Nekrologj'a za wiersz petit. 6 0  h. 
Zawiadomienia o ślubach, za­
ręczynach i t. p. po 1 K 5 0  hal. 
za wiersz, najmniej 4 K 5 0  hal. 
J .o b i .e  ogłoszenia za wyraz 

8 hal najmniej 8 0  hal. Za wiersz 
5 0  h. najmniej 5 wierszy (K 2.50). 
Aires Redakcji, Adfflnlstrapjl I Drukarni: 
Lwów, ul. Zimorowicza 11-15. 
Rękopis!)?' nadesłanych nie swraca się
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I uprasza się nadsyład pod adresem: Administracja S łow a Polskiego we Lwowie. — AJres dla telegramów: Słow o Lwów — Nr. teiefonu Redakcii 541, .uministracji 740.
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C en a  n u m er u  2 k o p . = % l ia l.
z przesyłką pocztową 3 kup. =  10 hal,

I  K a r p a t a c h  —  w G a l i c j i  zachodniej —  na Północy. 
Dokoła twierdzy przemyskiej. 

W ojna angielsko “niemiecka.

na październik i kwarta! IV!

PrcnKiriPrata miesięczna wynosi we 
Lwowie kos*. 2*5J, z odnoszeniem do 
domu kor. 3*10; Kwartalnie kor. 7*50, 
u odnoszeniem oj domu kar. 9*30.

Prenumeratę przyjmiemy tylko 
w Administracji: Lwdw, Zimsrcwkza 15; 
roz^oskieie dowiem o&etme nie są upo- 
Wciżrien do inkasowania przedpłaty.

Zapraszając do pt-enumeraty, zwra­
camy uwagą, że nafdogodniej i najtaniej 
wypadnie wnosić przedpłatę bezpośre­
dnio w Administracji, pełyż tylko w ta­
kim razie ręczyć możemy za punkiuai- 
ną dostawą Roznosacieie roznoszą pi­
smo (tasze jak zawsze dwa razy dzien­
nie na wszystkich ulicach Lwowa.

| Poprzednie komunikaty oficjalne donosiły o za­
jęciu Sam bora i Starego Sambora. Armja austryja- 
cka, przyjmując bitwę pod FeŁztynem. miasteczkiem 
odłogiem o 7 kim. od Cliyrow^, pragnęła nietylko o- 
chronić Ciiyrów', a przezeń i przem yśl od połuanio- 
wego-wschodu, ale także chciała w strzj'm ać pochód 
Rosjan ku granicy węgierskiej

Ale zarówno pod Samboicm, jak i pod Felszty- 
nem armja austryjacka nie mogła się utrzymać. Ar­
mja rosyjska zapanowała nad przełęczą, wiodącą 
przez TnrKę, Sianki i Użok na W ęgry. W ciska wę­
gierskie stawiły pod Użokiem czoło armji rosyjskiej. 
Ufortyfikowane były na trzech pozycjach, z których 
po zawziętej walce zostały usunięte

Dla Lwowian teren tej walki jest dobrze zna­
ny Podkarpacie około Spasa, Turki, Sianek i Użoka 
było dla wielu miejscem wycieczek turystycznych. 
Wielu w te strony wybierało się na letnie wy/wczasy. 
Spas i Uzok są znanemi zdrojowiskami. Ściągano 
często do Turki, leżącej w pięknej dolinie nad Sanem, 
lub do Sianek, rzuconych w górach, położonych na 
wysokości 9U0 m , a zalesionych lasami szpilkowymi. 
Użok, podobnie j‘aK Turka, leży w dolinie, ku której 
spada długa serpentyna.

Użok leży już po stronie węgierskiej. Zatem 
armja rosyjska dn. 27 wTzcśnią_jv'kroczyła już na te­
rytorium Węgier.

1 . placu baju.
Ostatnie dwm komunikaty sztabu Zwierzchniego 

'  °dzą Naczelnego, które nas doszły, powiadamia­
l i  o WydarZeiiiach wojennych pierwszorzędnego zna­
czenia. z  terenu galicyjskiego zapisać należy dwra 
fakty; Dębica i Użok.

DĘBICA.

Dębica została zajęta (14) 27 b. m. przez armię
,i'0syiską;

O ruchach armji rosyjskiej na terenie Galicji za­
chodniej mieliśmy ostatnia wiadomość, że wmjska, o- 
Pierając się o Baranów -R aniżów * ataknja ustępują- 
cych Austryjaków’. — Baranów leży' nad W isłą, w' 

,P°w. mieleckim, na połowic litiji kolejowej Dębica— 
i arnobrzeg; Raniżów' zaś w pow. kolbuszowskmi, 
na północ od Rzeszowm. Zajęcie Dębicy w pow. nil- 
zneńskim oznacza zatem silne posumęcie się armji 
rosyjskiej na zachód poza Rzeszów'. Dodajmy do te­
go, że Dębica jest o 111 km. oddalona od Krakowa.

U Ż O R .
O ile Dębica oznacza bardzo silne zaawansow a­

nie się na zachód, o tyle Użok oznacza wkroczenie 
armji rosyjskiej na W ęgry.

N A  P Ó Ł N O C N Y M  T F R E N I E .

Sytuację dotychczasową na północnym terenie 
walk rosyjsko-niemieckich tłumaczy artykuł „Arrn. 
W iestnika", powtórzony przez nas w  numerze poran- 
nyrn.

Niemcyr, otrzym awszy silne posiłki z zachodnie­
go terenu walki, usiłowali widocznie ofenzywę swoją 
skierowrać ku Niemnowi i ku Grodnu. Aw^ans ich je­
dnak się nie udał. Przed luiia Niemna „w* okręgu So- 
poćkiń i Druskienik dnia ( l2) 25 września — jak mówi 
komunikat oficjalny — rozpoczęła się walka z wojska- 
mi niemieckietni“. W alka trwrała dwra dni, bo dnia 
(14) 27 w rześnia oficjalnie doniesiono o rezultacie: 
„wmlki zakończone odwrotem N'emców“. 1 en po­
myślny dla armji rosyjskiej rezultat walk jest potwier­
dzeniem słów „Ann. W iest.“, że „Niemcy spotkają się 
z przeciwmikiei/h jeszcze bardziej umocnionym i wy­
próbowanym przez doświadczenia, zdobyte w star­
ciach poprzednich"; jest też potwierdzeniem przewo­
dy wania dziennika w ojskowego, że „u brzegów Nie­
mna rozpocznie się nowa’ karta w liistorji ni rmeckie- 
go narodu". Ofcnzywa niemiecka na Niemen została 
odrzucona.

Niemcy zaczęli dnia (14) 27 września atakować 
Ossowiec, leżący nad rzeka Bobrem, wypadającą do 
Narwi. Fakt ten oznacza już bardzo silne cofnięcie się 
ich wrojsk ku zachodowi.

i Na stronie drugiej podajemy manę północnego 
‘ teatru wojny.

„Kijewskaja Myśl" z (13) 26 wTześnia rozważa 
znaczenie tw ierdzy pizemyskiej i sposób, w jaki wol­
ska rosyjskie Przemyśl osaczają:

„Z wzięciem fc ilów  Jarosław ia i zajęciem wa­
żnych punktów kolei żćlazijej, P rzew orska i Łańcu­
ta, tw ierdza przemyska została odcięta od Krakowa 
i zachodniej Galicji". Po wzięciu Chyrovra, znajdu­
jącego się w  odległości 20 kim. od Przemyśla, twier-, 
dza ta  została odcięta i od drugiej linii kolei żelaznej,' 
wiodącej przez Ciiyrów, Łisko na Koszyce do Buda­
pesztu.

„Przemyśl Osacza się ciasnym pierścieniem. 
Punktami, , przez które przechodzi ten pierścień, są, 
według oficjalnych danych: od północy wzięte przez 
rosyjskie wojska umocnione Radymno, od południa 
Chyrów' i Nowrc Miasto. Ostatni punkt i Radymno 
znajdują się na obwmdzie kota opisanego przez pię- 
tnastokilomctrowy promień a którego to kola ogni­
skiem jest Przemyśl. Ze wschodu kolo to silnie już 
wgniecione jest do środka: według ogłoszeń sztabu 
Główniej Komendy garnizon Pizem yśla opuścił wieś 
Medykę ,położoną w odległości czternastu kilome­
trów od Przem yśla i został we wschodnim sektorze 
odepchnięty ao linji Sortów, oddalonych o osiem ki­
lometrów od miasta. Czy to opisane koło jest zam­
knięte przez osaczające wojska i od zachodu, o tem 
oficjalne doniesienia na razie jeszcze nic nie mów ia, 
ale rejon ciągnący się na-zachód od Przem yśla jest 
dość górzysty i nie nadający się na m anewry jakichś 
znaczniejszych sił".

„W każdym razie teraz z osaczeniem Przem y­
śla zniknęło jego znaczenie jako podstawy operacyj­
nej armji austryjackiej. Znaczenie oblężonej twńcrdzy 
jest wielkie, mimo wszystko jednak nie może ona po­
w strzym ać dalszego pochodu naszych wojsk, ant leż 
nie może przeszkodzie w ściganiu rozbitych ausiry-« 
jackich armji, dokądkolwiekby one cofały się, na za­
chód, za Wisłokę i Dunajec ku Krakowowi, albo na 
południe ku karpackim przesmykom.

„Dobywanie Przem yśla może wym agać wdęk- 
szych lub mniejszych wysiłków' zależnie od moralne­
go stanu garnizonu, którego komendantem jest gene­
rał Zaremba. Twierdza ma około czterdziestu kilo­
metrów obronnej linji, zwłaszcza na lewym brzegu 
Sanu, tworzącego w rejonie Przem yśla głęboką pę­
tlę. ze wschodniej strony ta linja obronna bardziej 
już jest ctw crta dla przeciwnika. Pas forteczny skła­
da się z 42 fortów, rozłożonych po obu brzegach Sa­
nu, z Których 16, według danych „Wojennej Encyklo­
pedii" oćnowiada nowoczesnym wymaganiom. Gar­
nizon może liczyć 5i .000—60.000 ludzi.

„Ostatecznie gtówuem zadaniem nowoczesnej 
wejny me jest zaimowanie terytorjum w7ojajacego 
państwa, ani zdobywanie truerdz, ate 2 łamanie i u- 
niccstwior.ie bojowych sił nrzeciwnika; oczywiście,



„SŁOWO ? c r rr Jnh $3(9)  FlO 19T4.

;że osiągnięcie tegc głównego celu nierozłącznie w 
iswym procesie związane jest z zajmowaniem teryto­
riów nieprzyjacielskich i złamaniem barjer, jakie sta- 

!nowią fortece, budowane przez długie lata w czasie 
potroju w tym celu, aby chronić żywą siię armji dane- 

[go państwa. Dlatego byłoby błędem przypisywanie 
|zbyt wielkiej lub zbyt małej wartości Przemyślowi, 
który trzeba zdobyć.

Potężnym  czynnikiem, decydującym o losie for- 
Itecy, jest nowoczesna artyleria oblężnicza. Mimo, że 
głównym materiałem, z którego buduje się nowocze­
sne forty, jest cement i stal, inżynieria wojskowa nie 
może nadążyć coraz prędzej rozwijającej się techni­
ce artylerji. Tem trudniej mogą jej nadążyć fortecz- 
,ne obwarowania, jak forty, reduty i t. d. Żeby pań­
stwo było nie wiedzieć jak bogate, nie może przebu­
dowywać co dwa trzy  lata wszystkich swoich 
twierdz. Oto dlaczego większość fortec me odpowia­
d a  najnowszym wymaganiom i nie może oprzeć się 
zgubnemu ogniowi oblężniczych dział. Oblężony mu­
si rozrzucić swe forteczne działa na całej swej linji 
obronnej, oblęgający zwykle koncentruje swoje ODlę-  

żnicze działa na jednym, wygodnym dla siebie sek­
torze.

„Oto dlaczego oolęgający przy mniejszej ilości 
dział może rozwinąć w dan3rm sektorze ogień kilka 
razy silniejszy od ognia oblężonego. Oblężony strze­
la ze stalowych baszt lub cementowych kazamat, a 
oblęgający z usypanych na prędce w nocy baterji.“

wszystkie aeroplany wróciły nieuszkodzone. Donio­
słość tego wypadku polega na tem, iż dowiódł on mo­
żliwości, w razie dalszego rzucania bomb w Antwer­
pii, albo innych miastach belgijskich, zarządzenia 
wszelkiego rodzaju odpowiednich represji.11.

„Dz. Kij,“ donosi z Antwerpji, że według infor­
macji z wiarogodnych źródeł pięciu lotników angiel­
skich wyruszyło w  celu bombardowania bekendorf- 
skitgo aerodromu w pobliżu Kolonji, gdzie znajdują 
się hangary „zeppelinów11.

Lotnicy z wysokości 500 metrów rzucili kilka 
bomb, a następnie szybko wznieśli sie w górę. Cały 
hangar objęły płomienie. Czterej lotnicy powrócili 
Szczęśliwie. P iąty spadł w Belgji i został zabrany 
przez samochód.

Admiralicja angielska ogłosiła komunikat nastę­
pujący:

„Bry fańskie aeroplany wydziału marynarki do­
konały (9) 22 września napadu na hangary „zeppe­
linów" w Duesseldorfie. W arunki były utrudnione 
wobec mglistej pogody. Mimo to lotmk lejtenant Col- 
let rzucił trzy  bomby na hangary z wysokości 400 
stóp. W yrządzone przez bomby szkody nie są wiado­
me. W aparat Collcta trafił jeden pocisk Mimo to

„Birżew. Wied." donoszą, że, jak siychać, pier­
wszemu korpusowi rumuńskiemu nakazano zbliżyć 
się do granicy austryjackiej.

Austrja zatrzym ała na granicy 18 wagonów ru­
muńskich materjatów wojennych. W odpowiedzi na 
to Rumunja grozi przecięciem dowodu do Austrji fu­
rażu i prowiantów.

„Populo Romano", omawiając możliwość konfli­
ktu bałkańskiego, pisze: „Rumunja trzyma się poli­
tyki zamaskowanej. Obie strony wojujące starają się 
na drodze dyplomatycznej przyciągnąć ją na swoją 
stronę. Jeśli Rumunja nie porzuci stanowiska neutral­
nego, to na Bałkanach nie zajdą żadne zmiany."

którzy pod flagą Czerwonego Krzyża usiłowali do­
stać się do Cindao.

ROMAN DMOWSKI.

NIEMCY, ROŚJ4
I KWESTJA POLSKA.

Rzal historyczny 1S71-—1908.

VII.

Dziennik sofijski „Utro" donosi, iż Orecy za 
wiedzą Serbji okupowali swemi wojskami miejsco­
wość Doiran z OKolicą.

P rasa turecka podjęła agitację przeciwko Gre­
cji, donosząc o koncentracji znaczniejszej armji \ - po­
łudniowej Macedonji i o prześladowaniu tamtejszych 
Muzułmanów.

Pomiędzy Enirotami a Serbami nastąpiła zgoda. 
Obie strony postępują solidarnie przeciw usiłowa­
niom A.lbańczyków, zmierzającym do wzniecenia 
powstania w Nowej Serbji. Znaczne oddziały Epiro- 
tćw  ciągną na Berat celem odparcia band albańskich 
Issy Boljetmaca, zagrażających Serbji

W  Szandunie — jak „Dz. I\ij.“ donosi — w j lą­
dował oddział angielski, liczący 1000 żołnierzy, w 
celu wspólnego Jz iaM ia  z Japończykami przeciwko 
Cindao.

Cindao zostało całkowicie przez JapończyKÓw 
otoczone. Fortyfikacje Cindao, oraz 21 fortów utrzy­
mują stosunki ze światem zapomocą gołębi poczto­
wych, Japończycy ujęli 82 m arynarzy austryjackich,

Ini[je. jalizm brytańskl. — Stany 7jednoczone, — An- 
tagen-zm Austrji i Niemiec. — Na Dalek!m AYschodzie.

Niemcy, jako trzecie w dwuprzymierzu, w ystę­
pują w  zorganizowanej przez Rosję interwencji po 
wojnie chinsko-japońskiej i te same trzy  mocarstwa 
działają razem na blizkim Wschodzie w czasie wojn.y 
grecko- tureckiej. Jest naWet chwila, kiedy zdaje się,! 
że Francja, po Faszodzie, podrażniona w swej miłości! 
własnej i widząca, że alians z Rosją nie chroni jej od', 
porażek poza Europą, wejdzie w przymierze z Niem­
cami, do którego w  szerokich kołach opinji francuskiejj 
zjawia się silna tendencja.

Spotyka się ona wszakże z dążeniem przeciw -, 
nem — do porozumienia z Anglją, reprezentowanem 
przez żywioły radykalne, które doprowadza do Wła 
dzy kryzys wewnętrzny w republice, rozgrywający 
się na dziwnem tle spraw y Dreyfusa. Zawiele wszak­
że nagromadziło się przeciwieństw i uraz, ażeby ten! 
kierunek polityki zewnętrznej mógł się łatwo stać we! 
Francji popularnym. (

Zdawało się, iż oczywisty plan Niemiec — stwo-, 
rżenia koalicji mocarstw  europejskich przeciw Amglji, 
zbliża się ku urzeczywistnieniu. Wielkie mocarstwo 
kolonjalne znalazło się w zupelnetn odosobnieniu przy 
braku Wyraźnych antagonizmów między jego prze­
ciwnikami. Ta SDlendid isolation, stająca się nader' 
groźną dla przyszłości brytańskiego państwa, nakaza­
ła mu wreszcie zerwać z tradycyjną polityka wolnej 
ręki j

Wcrwsza myśl angielskich mężóW stanu i opinii, 
publicznej zw raca się ku własnym kolonjom, ku no-’ 
wym społeczeństwom rasy  brytańskiej, wyrosłym W 
ciągu ostatniego stulecia za oceanami. Zapanowuje, 
idea imperialistyczna, idea związania mocniejszymi 
węzłami tych noWych ustrojów, australijskiego — 
Commonwealtli, Kanady i Kraju Przylądkowego, 
z metropolją. większego zrównania ich z Anglją w pra-| 
Wach i obowiązkach, stworzenia Brytańskiego Impc- 
rjum, które, będąc wspólną sprawą wszystkich jego 
członków, dla wszystkich byłoby zarówno drogicm. 
Na czoło życia politycznego Anglii Wysuwa sie orze d- 
stawiciel tej idei, maz stanu w szerokim stylu, Cham- 
beilain, forsujący sprawę, niezupełnie jeszcze, jak się 
okazało, dojrzałą do rozwiązania.

Pobudzone w  społeczeństwie poczucie łączności 
rasoWej przenosi się i na zaoceanową młodszą sio­
strę, Amerykę. Zaczynają się coraz silniej w Anglji 
w yrażać sympatje do Stanów Zjednoczonych. Mani-



jfe< 'ując się podczas wojny hisznarisko-amerykańskiej, 
budzą one wzajemność po drugiej stronie Oceanu. 
Nie głuszy ich nawet popularna dosyć W Ameryce 
oprawa Bocrów, z którymi wojna stawia Anglję w 
bardzo trudnem położeniu, zmuszając ją do bier­
ności Wobec doniosłych wypadków na Dalekim 
Wschodzie.

W obec wzajemnych sympatii angielsko-amery- 
-^ańskLh, idących w parze ze wspólnym antagoni­
zmem do Niemiec, zbladły chwilowo nadzieje osta­
tnich na pomyślną walkę z panią mórz przy pomocy 
dwuprzymierza. Nagle Niemcy zmieniają front wobec 
Anglji. Wilhelm II — podejmujący zawsze osobiście 
zadanie wycofywania polityki niemieckiej z trudnych 
sytuacji, w które zabrncła, i naprawiania jej, a raczej 
własnych błędów — wkrótce po telegramie do Kru­
gera, który wyw ołał zatrważające dla Niemców obja­
wy w Londynie, jedzie do Anglji i tam deklaruje swą 
przyjaźń. Następnie zw raca się z ofertą swej przyja­
źni do Ameryki, którą oDdarza posągiem Fryderyka 
Wielkiego z bronzu i do której posyła ks. Henryka 
pruskiego w  odwiedziny.

Po ostatecznem załatwieniu sporu o Samoa mię­
dzy Angiją, Sianami Zjednoczonemi i Niemcami, a na­
stępnie po zawarciu traktatu z Niemcami, poręczają­
cego nietykalność Cłiin, dyplomacja angielska zaczy­
na wierzyć w możność zbliżenia się z Niemcami dla 
vspólnego przeciwdziałania pochodowi Rosji na Da­

lekim Wschodzie. Zjawia się nawet myśl potiójnego 
przymierza amerykańsko-niemieckiego, co do które­
go Anglja podobno w początku r. 1900 zrobiła obu po­
zostałym  państwom propozycje. Widoki wszakże 
Niemiec szły w zupełnie przeciwnym kierunku.

Niebawem przekonała się Anglja o ich złej wie­
rze zarówno w sprawie wenezuelskiej, jak na Dale­
kim Wschodzie, gdzie w adlszym ciągu popierały one 
akcję rosyjską, komentując porozumienie co do nie­
tykalności Chin w ten sposób, że nie dotyczy ono 
Mandżurji, w której Niemcy żadnych me mają inte- 
1 esów.

Ostatecznie też bierze górę w Anglji stanowczy 
!kierunek, wrogi Niemcom. Zaczynają tam widzieć ,v 
nich głównego przeciwnika nietylko na gruncie ży­
wotnych interesów' politycznych w tem lud iiinem 
miejscu, ale na całym obszarze kun ziemskiej, skut­
kiem podbojów, jakie wywóz niemiecki wszędzie czy- 
,ni. Prasę angielską zaczynają przepełniać alarmujące 
w' nmwyższym stopniu aitykuły  o „niebezpieczeń- 
Istwic niemieckiem“. Dyplomacja zaś angielska zdaje 
sobie sprawę z tego, że jej walka z Rosją jest w  ró­
wnej mierze, walką z Niemcami

Widząc, że jej odosobnienie, zwłaszcza wobec 
w jpadków  na Dalekim Wschodzie, dtużej trw ać nie 
'może, Anglja decyduje się na śmiałą kombinację, na 
.przymierze z państwem azjatyckiein. Ten jej krok wy- 
*jvoiał tem niezwyklejsze wrażenie, że podniesiona 
przez przymierze do godności cywilizowanego mo­
carstwa Japonja, mało była znaną w Europie, w szcze­
gólności zaś była niedocenianą pod względem swych 
sif bojowych.

Przym ierze to dia Japonii, która przygotow y­
w ała się do nieuniknionej wojny z Rosją, miało pier­
wszorzędne znaczenie, zabezpieczając ją podczas 
siarcia z przeciwnikiem, któremu spodziewała się po­
dołać   od interwencji obcych mocarstw.

Do tej wojny pchała Rosję fatalnie cała jej akcja 
Ina Dalekim Wschodzie. Polityka rosyjska pod wpły- 
jwem postępu ogólnej dezorganizacji machiny pań­
stwowej w latach, poprzedzających wojnę, nie miała 
■jednolitego i wyraźnego kieiownictwa. Nawzajem 
■krzyżowały się w  niej nieskoordynowane działania 
różnych władz, z których żadna nie ponosiła w yra­
źnej odpowiedzialności za całość akcji. Gdy ministe- 
stwo snraw zagranicznych, posiadające niejasne dane 
sCo do sił bojowych Japonji, starało się uniknąć woj-
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SPOTKANIE. W DREŹNIE.
Opowiadanie historyczne.

Przełożył z noWogreckiego Leon Sternklar.

Znakomity nowelista, poeta i uczony nowogrcc- 
ti, który był również wybitnym dyplomatą w  służbie 

■s'Wej ojczyzny,ministrem snraw zewnętrznych i po­
wiem w Berlinie, napisał niniejszy szkic historyczny 
Wiele lat przedtem, zanim wydane zostały pamiętniki 
księcia M etternicha („Memoircs du Prince de Metter- 
rich“). Później poiawdiy się różne prace historyczne, 
zajmujące się owrą rozmową cesarza i hrabiego Met- 
iternicha. W  świetle najnowszych badan przedstawia 
się rzecz ta następująco:

Dnia 28 czerwca ISI3 miała miejsce owa sławna 
i dla losów Europy tal. doniosła rozmowa cesarza Na­
poleona I. z ówczesnj ur hrabią Metternichcm w  pała­
cu Marcolinich w Dreźnie. Austryjackiemu ministro­
wi szło o to, aby stosownie do życzenia cesarza Lran- 
ciszka uwolnić się przedewszystkiem od przymierza 
zawartego w roku 1812 z cesarzem Napoleonem i skło­
nić tegoż do zawarcia pokoju pod warunkami możli­
wym i do przyjęcia. Ewentualnie miałaby Austrja
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ny, a ministerstwo wojny wycofywało część wojsk 
z Mandżurji i nie śpieszyło się z fortyfikowaniem por­
tu Artura — obdarzone szerokiemi pełnomocnictwa­
mi namiestnictwo Daekiego W schcau prowadziło po­
litykę zaczepną, zaostrzaną przez prywatnych przed­
siębiorców, wkraczających pod opieką państw a w 
sferę interesów japońskich. Jednocześnie Olbrzymim 
nakładem budowano wspaniały port w Dalnim, niby 
w punkcie zabezpieczonym zupełnie, nie przewidując 
usług, jakie odda on nieprzyjacielowi podczas wojny. 
Rosja przestała już mieć jeden rząd, nic miała jednej 
kontroli, nietylko nad prowadzeniem państwa nuwe- 
wnątrz, ale nawet nad jego akcją zewnętrzną.

Ekspansja Rosji w kierunku Morza Żółtego mo­
gła znaleźć poważne uzasadnienie w szerszych wido­
kach państwowych. Port Artura był pierwszym nie 
zamarzającym portem rosyjskim na otwartem  morzu- 
Można było również uzasadniać nowe zapory inte­
resami handlowymi, odegrywającynn już w polityce 
rosyjskiej, pod wpływem Wittegc, pewną rolę. Ale 
na tę drogę mogfo wejść tylko państwo, które poprze­
dnio inaczej zagospodarowało się w Syberji, zwła­
szcza Wsciiodniej. Gdyby Rosja zdołała była przed­
tem zaludnić należycie bogaty bądź co bądź kraj, bę­
dący oddawna w jej posiadaniu, miałaby w nim pod­
stawę do posuwania się na pohtdnie, ku obszarom 
kulturalnym i gęsto zaludnionym obcą rasą. Ale w 
Rosji nawet z tego bodaj nie zdawano sobie sprawy, 
że Chiny i Japonja w niektórych kierunkach mają 
kulturę wyższa od zachodniej Europy. Operacje wo­
jenne z pustych obszarów Syberji przeciw tym kra­
jom mogły liczyć na podobne powodzenie, co rządze­
nie Polską z niżej cywilizowanego i zapuszczonego 
wielkoruskiego centrum.

Na tę drogę ryzykownej, historycznie me przy­
gotowanej ekspansji pchały Rosję nietylko jej instyn­
kty zaborcze i lekkomyślność działaczy politycznych, 
ale i wpływ y niemieckie.

Dla Niemiec, rozwijających coi az ruchliwsza 
działalność na Blizkim Wschodzie, rozszerzających 
swe przedsiębiorstwa w Azji Mniejszej i mających tam 
już nawet swe osadnictwo, wreszcie posiadających 
już dominujący wpływ w Konstantynopolu — rzeczą 
pierwszorzędnego jm aczenia było odwrócić uwagę i 
siły Rosji w  innym kierunku. Akcja naDalekim W scho­
dzie, raz rozpoczęta, zapowiadała dla Rosji zajęcie na 
długi okres, podczas którego Niemcy mogłyby spo- 
Kojnie prowadzić swe dzieło w Turcji, nie narażając 
się na konflikt ze wschodnim sąsiadem.

Polityka rosyjska na Dalekim Wschodzie pro­
wadziła tam oo poderwania stanowiska A n g l j i ,  obie­
cyw ała Niemcom nowe zdobycze terytorialne i han­
dlowe. Przecie mówiło się nawet wów czas o rozbio­
rze Chin, a cesarz Wilhelm niezawodnie myślał o 
czcmś podobnem, gdy z ząpatem głosii krucjatę prze­
ciw żółtej rasie.

Trudno robić przepuszczenia co do tego, jakie­
go wyniku tej wojny spodziewano się w Berlinie, to 
pewna wszakże, iż niepomyślny jej przebieg obalił 
całkowicie kunsztowną konstrukcję polityki antyan ■ 
gieiskiej Niemiec. Popsucie jej zresztą przygotow y­
wało się już przed wojną ze strony Francji.

I M  19 terenie ijny.
Niespodziewai y wybuch wojny przerwał publi­

kację odpowiedzi na ankietę „Słowa Poolskiego“ p. t. 
„Nasze rmeszczaństy o“. Z obszernego materiału, 
który nam jeszcze pozostał, wyjmujemy opisy tych 
miast, które leżą na terenie wojny. Podajemy je po 
kolei w skróceniu, wyjmując z nich ustępy interesu­
jące. Zaczynamy od Przemyśla.

przyłączyć się do państw, sprzymierzonych przeciw 
Francji. W edług rozpowszechnionego podania miało 
przyjść wówczas do bardzo gwałtownej sceny, w  cza­
sie której Napoleon, oburzony wymaganiami M etter­
nicha, rzucił mu w  twarz obelżywe słowa: „Wiele pa­
nu zapłaciła Anglja, abyś odegrał taką rolę wobec 
m nic?“ P rzy  tych słowach cesarz upuścił Iu d  też 
rzucił na ziemię swój kapelusz. W  każdej innej chwili 
byiby go Metternich spiesznie podniósł, wskutek tej 
obrazy jednak zostawił go na ziemi i cesarz musiał go 
potem sam podnieść.

To podanie jest, jak Wiele innych anegdot histo­
rycznych, nieprawdziwe. Metternich opowiada cała 
tę rozmowę nadzwyczaj szczegółowo W pozostałych 
po nim papierach, nic jednak nie wspomina o tym epi­
zodzie. Taka ciężka obraza nic dałaby się też pogo­
dzić z wysokim szacunkiem, jaki Napoleon okazywał 
zawsze dla osoby i charakteru Metternicha. Przebieg 
tej konferencji podają zresztą różne źródła rozmaicie, 
a chociaż są one wszystkie wiarogodne, to jednak w 
szczegółach nic zgadzają się ze sobą.

Oprócz zapisków M etternicha znajdują się także 
zapiski z francuskiej strony pochodzące, a mianowicie 
barona FaiiTa, sekretarza gabinetu Napoleona, który 
utrzymuje, że był obecny przy tej rozmowie, lub że 
przynajmniej słyszai część jej, księcia Bassano, które­
mu Napoleon cały przebieg rozmo'Wy sam opowie­
dział i wiele osób z cesarskiego orszaku, które, w
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1'rzeszlość miasta od czasów najdawniejszych aż do 
przywileju Wł. Jagiełły. — Polski charaKter miasta.

Powstanie Przemyśla jako grodu okrywają ta­
jemnicze mroki dziejów. Według Długosza miało to 
nastąpić w VIII w. po C-hr. między rokiem 700—760 
przez lackiego księcia Przem ysława zwanego Lesz­
kiem albo Lisem. Faktem jednak jest historycznym, 
że Przemyśl czy to najpierw jako osada, czy to pó­
źniej jako warow ny gród należał do Lechitów i przez 
nich był zato tony i zamieszkany, tworząc w zaraniu 
naszych dziejów za Mieczysława I w szerego grodów 
czerwieńskich silną zaporę dla wrogów na wscho­
dniej rubieży granic ówczesnego państwa polskiego. 
Tę twierdzę zdobyli Russowie razem z gi odami czer-* 
wieńskimi, a książę russki Włodzimierz — jak wspo­
mina kronikarz russki Nestor — po raz pierwszy w r. 
9S1 zajął ją i wcielił do swego księstwa. ;

Dzielny syn Mieszka, Bolesław Chrobry, choć 
zajęty walką na wszystkie strony, w  powrocie z Ki­
jowa upomniał się o dziedzictwo swego ojca i odc-i 
brał napowrót Przemyśl i grody czerwieńskie, obsa­
dziwszy je swojem wojskiem. Po śmierci Bolesława] 
Chrobrego znów za jego następcy zdobyły russkie 
wojska Przemyśl, który w ich rękach pozostawał aż 
do panowania Boiesiawa Śmiałego. Około r. 1070 ru­
szył Bolesław pod Przemyśl (w powrocie z Kijowa) 
i po trzydniowym szturmie zdobył miasto, zamek1 
zaś w którym się. russita załoga schroniła, musiał 
oblegać przez całe lato, a mieszczanie przyjęli Bole­
sława życzliwie. W ówczas to Przemyśl byl już po­
tężnym grodem, obwarowany wysokimi wałami i bro­
niony głębokimi rowami. Na zamku przemyskim, 
w ziętj m przez wygłodzenie, zamieszkał Bolesław ca­
łą zimę, a wojska rozłożył w mieście; tu król przyj- 
moM ał poselstwo węgierskie. W kilka łat znowu ksią­
żę russki Jarosław zdobywa Przemyśl a nawet zakła­
da tu osobne księstwo. Te walki o Przemyśl trwają 
do czasu przyłączenia Rusi Czerwonej do Polski 
przez Kazimierza Wielkiego, t j. do r. 1340, odkąd 
Przemyśl stale pozostaje przy Polsce aż do samego 
zaboru przez Auslrję w r, 1772.

Za panowania Ludwika Węgierskiego na krótki 
czas Przemyśl dostaje się pod panowanie węgierskie, 
wskutek przyłączenia Rusi do Węgier, ale v,uet za 
Jagiełły w raca do Polski. Jadwiga wyprawiając się 
na Ruś z wojskiem, na prośby przedstawicieli miasta 
i całej ziemi przemyskiej przywilejem z dn. 1S lutego 
1387 przyrzekła, iż „już nigdy ziemi przemyskiej od 
Królestwa Polskiego nic odłączy, że jej w  ręce jakie­
go ksiażęcia nie da, ani tez starostą nikogo nie usta­
nowi, ale tylko Polaka lub Rusina, ale ze szlacheckie­
go rodu pochodzącego". W  dwa lata później w doku­
mencie danym we Lwowie dn. 1 października 1389 r. 
Jagiełło nadał Pizem yślowi prawo magdeburskie i 
inne przywileje, które są fundamentem rozwoju i roz­
kwitu miasta.

„\V troskliwości naszej — wspomina dokument 
— starając się, aby ima sto nasze Przemyśl do wzro­
stu i lepszego położenia przyprowadzić, aby takowe

przedpokoju będąc, słyszały mimo woli niektóre gło­
śniej wypowiedziane z'dania.

Baron Fain opowiada niejeden szczcgót, którego 
niema W zapiskach Metternicha, natomiast przemilczai 
wiele szczegółów, opowiedzianych przez Metternicha, 
lub podaje je w zmienionej formie. Według Metterni­
cha cesarz Francuzów przez cały czas rozmowy, od 
początku aż do końca, znajdował się w  najwyższem 
oburzeniu i uniesieniu, on sam zaś był rozważny i spo­
kojny, jak baranek. Jednakowoż zaprzeczał on zawsze 
epizodowi o kapeluszu cesarskim na ziemi i o obraźli- 
wych słowach Napoleona przcciW jego osobie.

W prawdzie Napoleon był wtedy, co już wynika­
ło samo przez się z położenia rzeczy, bardzo wzbu­
rzony, Wypowiedział niejedno gwałtowne słowo, mię­
dzy innemi i to, że było z jego strony niedorzeczno­
ścią poślubić arcyksiężniezkę austryjacką, mhno to 
jednak cała rozmowa obracała się niewątpliwie w gra­
nicach grzeczności i wzajemnego szacunku. Trwała 
ona od mniej Więcej pół do czwartej popołudniu po­
cząwszy, bez przerw y aż do nastania zmroku, tak, 
że przy końcu jeden nie mógł widzieć tw arzy drugie­
go. Napoleon przyjął Muttcrnicha nadzwyczaj uprzej­
mie, w ypytyw ał się natychmiast o zdrowie cesarza 
Franciszka i zadał następnie, podług swego zwyczaju, 
kanclerzowi austryjackiemu szereg innych pytań, 
przyczem, nie czekając nawet na jego odpowiedź, 
Wprawiał się w coraz większe wzbuizenie.
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i»pod rządami naszymi się pomyślniej wzmagało, My 
W ładysław  Kroi Polski przenosimy takowe z pod 

j prawa, pod którem od czasów swego pierwotnego za- 
jfożcnia pozostaje pod prawo niemieckie, także magde- 
burskiem zwane, dodając rzeczonemu miastu P rze­
myślowi sto tanów frankońskich, poczynających się 

(u granic wsi Nenrcbka a ciągnących się aż po rzekę 
;San“, „Do których to stu fanów jeszcze cztery wolne 
Tany dodając, takowe Michałowi, wojtowi naszemu 
wiernemu nam i miłemu, jego dziedzicom i następcom 
prawnym dajemy, nadajemy i darowujemy, aby tako­
we do wójtostwa w  tern mieście Przemyślu po wie- 

jczne czasy przynależały". „W szystkim zaś mieszcza­
nom i przedmieszczanom i mieszkańcom przyzwala­

jmy i nadajemy zupełną 1 nieograniczoną wolność od 
i opłat z ról i iąk na lat sześć, z winnic na lat szesna- 
jście, z lasów na lat dwadzieścia od dnia dzisiejszego 
jlicząc". W  końcu oprócz innych postanowień uzyskał 
Przemyśl przywilej na ośmiodniowy jarmark co roku 
na św. Piotra i Pawła, aby każdy tow ary swe w  nie- 

|ograniczonej wolności a wcale swej woli mógł sprze­
dawać i kupować.

Wiadomości bieżące.
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— O metropolicie ks. Andrzeju hr. Szeptyckim.
■,.N. Wremia" z dn. 24 b. m., zawiadamiając o przymu­
sowym jego pobycie w Kijowie — tak pisze:

„Galicyjsko-rnski unjacki metropolita hr. An- 
•drzej Szeptycki przywieziony został poci konwojem 
ze Lwowa do Kijowa. W tym wypadku przybył on 
Ido Rosji drogą legalną i z wymaganymi przez prawo 
dokumentami. A ile razy, bywało, dawniej przyjeż­
dża ł on do Rosji z podrobionymi paszportami, to jako 
; handlarz wełny, to jako komiwojażer firmy wiedeń­
skiej Jezuickiej jego przewrotności udawało się wpro­
wadzać wt błąd władze pograniczne i swobodnie zaj- 
inował się propagandą unjacitą Wśród russkich staro­
obrzędowców. W  Moskwie osadził znanego jezuitę 
i niemieckiego szpiega Wiercińskiego, w Petrogra- 
dzie — niemniej słynnego Deuoncra, postarał się też
0 unjacką kaplicę w okolicy petrogradzkiej i Wszędzie 
mącił wśród prawosławnych.

„Raz w czasie jego przyjazdów do Rosji można 
go było pojmać w 1910 r. Poznano go w  Witebsku
1 tylko wspaniałomyślność czy obawa przed kompli­
kacjami ówczesnego dyrektora departamentu zagra- 
niczńych wyznań ocaliła go przed russkiem więzieniem 
Los przywiódł go wreszcie w to miejsce, dokąd od da- 

•wnai zdążał.
„Nie w roli Więźnia jednak marzył o przybyciu 

do Kijowa. Ze zmarłym arcyksięciem Franciszkiem 
;Ferdynaiidcm i przyjacielem swoim księciem Maksy-

„No, przybyłeś pan wreszcie, Metternichu! Wi- 
'tam pana! ale jeżeli w istocie pragniecie pokoju, dla­
czego przybywasz pan tak późno? Straciliśmy już 
cały miesiąc! Zdaje się, żc wam nasz traktat z po­
przedniego roku już nie odpowiada. Ale dlaczego 
lnie doniosłeś mi pan tego otwarcie, bezzwłocznie po 
■moim powrocie z Rosji? Może byłbym w takim razie 
zmienił moje plany, możebym nic był rozpoczynał ża­
dnej nowej w ypraw y!"

Po kjlku odpowiedziach Mcttcrnicha mówił Na­
poleon dalej. unosząc się coraz bardziej: „Jednem
'słowem, zachowujecie się tak, jak gdybyście byli go­
towi prowadzić zc mną woitię! Oświadcz się pan te- 
■ay Wyraźnie! Zwyciężyłem Prusaków7 i Rosjan, czy 
chcecie więc, aby teraz ua was przyszła kolej? 
'W  takim razie zobaczymy się znów w październiku 
w Wiedniu".

Metternich odpow iedział, żc iemu i jego monar­
sze zależy na pokoju, którego przecież Francja tak 
^amo koniecznie potrzebuje, jak reszta Luropy i o- 
znaczył w  sposób nadzwyczaj oględny i dclik itny 
swoic warunki. Napoleon nie dał mu jednak skoń­
czyć i przeryw ał mu po każdem zdaniu: „A więc 
inietylko lllirji żądacie, lecz także połowy Włoch i 
'domagacie się powrotu papieża? Wasi przyjaciele, 
Rosjanie, chcą Polski, P iusacy Saksonii, Anglicy Ho- 
iandji i Belgji? A ja mam to wszystko podpisać?
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miljancm Saskim zamyślał w7ejść do Kijowa jako try ­
umfator i na placu Sofijskim wygłosić pierWsze życze­
nie długich laf „ukraińskiemu" królowd Franciszkowi 
Józefowi }.“

—■ Nowa taryfa dorożkarska. Od .3 b. ni. obowiązy­
wać będzie nowa taryfa dorożkarska, a mianowicie, 
jazda na dworce kolejowe jedno- lub dwukonką 60 
kop., z dWorców zaś 75 kop. Kurs w7 mieście dwukon- 
ką 30 kop., jednokonką 20 kop. Za jazdę według cza­
su dwukonką za pierwsze pói godziny .30 kop., za każ­
dy następny kwadrans 20 kop., jednokonką zaś 20 i 
15 kop. Postoj, tnvający dluzej niż 10 minut liczyc 
się będzie za nową turę. Pory nocnei noWa taryfa 
nie uznaje.

— Z Chcdorowa. W uzupchiictru notatki naszej 
I z nrzed paru dni o stanie rzeczy w Chodorowie do­

nieść możemy, że praca koło uporządkowania fabryki 
cukru idz;e raźnie i że w7edług wszelkiego prawdopo­
dobieństwa cukroWnia w  tym jeszcze roku będzie w  
ruch puszczona. S trat dokładnie nic da się jeszcze 
teraz określić.

— Na posterunek. Wszclkiemi siłami trzeba sic sta­
rać o to, aby właściciele posiadłości wiejskich, dzier­
żawcy, rządcy, wracali na swój posterunek. Był to 
Wic.lki z ich strony błąd, że schodzili z niego. Ze­
wsząd dochodzą wieści, żc kto trw ał na swmjem sta­
nowisku, ten ocalił gospodarstwo. 1 teraz, kto Wraca, 
wiele odzyskać może, a nawret, choć późno, może po­
robić zasiewy. r ---w

— Kara cielesna w policji. Z polecenia władz wprw  
wadzono w policji chłostę cielesną. Kara ?- stosoWa 
ną będzie do małoletnich przestępców i ao dani 
z ćwierćświatka. Pierwsza kara Wynosi 10 .

— Przeciw rozpuście. Wobec przerażającego] 
szerzenia się rozpusty we Lwowie zakazano damon 
z ćwierćświatka pokazywać się na pryncypalnycln 
ulicach tak w dzień jak i w nocy. Nic stosujące su 
do tego zakazu będą karane chłostą.

— Lichwa żywnościowa. Rozwoziciela pieczywa 
Aleksandra Rostockiego skazano na grzyw nę 10 kor. 
za to, że za chleb 2 klg. żądał 2 kor. 40 hal. Takich 
Rostockich jest więcej wre Lwowie, ale i oni wresz­
cie „trafią na policję".

STOSUNKI GOSPODARCZE.
ROZSTRÓJ W PRZEMYŚLE NIEMIECKIM.
Do rodzącego się w Niemczech niezadowolenia 

z rmlitaryzmu 1 rządów junkierskich pruskich przyłą­
cza się teraz zastój i brak gotówki w gospodarstwie 
krajowem, mianowicie przemyśle niemieckim. Nigdzie 
w7, Europie nie odczuwa się dzisiaj tych braków tak sil­
nie jak w Niemczech wzdinż granicy francuskie!,' w 
obszernym pasie przemysłowym westfaisko-nadreń- 
skim. Tam leży źródło nowoczesnej potęgi finanso­
wej Niemiec, tam wypracowano owe 80 miljardów 
marek, o które Niemcy prześcignęły majątek narodo­
w y Francji w  przeciągu ostatnich lat 40. Interesuje 
nas Polaków intenzywna praca tamtejsza tern więcej, 
żc 200 tysięcy naszych braci brało do ostatniej chw ili 
w  niej udział, a dziś o ile nie poszli oni do szeregów-, 
pozbawieni są całkiem zarobku.

Praca przemysłowa w obwodzie westfnlsko-nad- 
reńskiin obliczona jest w  wyższym stopniu na kredyt 
niż gdzickohviek indziej. Ze zdumieniem dowiedział 
się Świąt na początku bieżącego roku o fuzjach ban­
ków tak kolosalnych rozmiarów, żc dotąd kapitał ich 
zakładowy 300 ao 400 miljonów marek wynosi. Te

Kiedy moje sztandary powiewają jeszcze nad brze­
gami Odry, a moje zwycięskie wojsko stoi pod bra­
mami Berlina i W rocławia? W takim razie musicie 
jeszcze wpizódy poprowadzić miljony ludzi do boju 
ze mną i przelać krew całego pokolenia,"

Otóż wedle opisu barona Eaufa w  tem miejscu 
miał nastąpić ów epizod z kapeluszem cesarza i owa 
szorstka obiaza osobista, rzucona w tw arz Mcttcr- 
nichow7!. Obaj dyplomaci potrzebowali nieco czasn, 
aby ochłonąć z uniesienia. Metternich starał się prze- 
Konać cesarza, że o takich żądaniach niema mowy, 
nic ukrywał jednak, że nic jest wykluczone, iż w ra­
zie dłuższej wojny żądania takie mogą być stawiane.

„Sire! Waleczny naród francuski potrzebuje 
przecież rów meż pokoju. Wszak tym razem zacią­
gnęliście już prawie dzieci do waszycli szereg iw. 
A gdy i ta armja będzie zmieciona na polu bitwy, cóż 
notom?"

Na to Napoleon uniósł się znów gwałtownym 
gniewem.

„Hrabio! Pan nic jesteś, jak ja, żołnierzem! Pan 
nie uczyłeś się nigdy gardzić życiem własnem i ży­
ciem innych ludzi, gdy tego wymaga potrzeba. Cóż 
mi zależy na życiu dwustu tysięcy ludzi?"

„Sirc!" — niial na to odpowiedzieć Metternich, 
„otwórzm y drzwi i okna, aby cała Europa tc słowa 
słyszała. Z pewnością nic moja sprawa ucierpiałaby 
na tem."

dwa bank, nadreńsko-westfalskiego obwodu, liczące 
w7 nim po 70 do 90 filji, połączyły się z jeszcze potę- 
żniejszemi bankami w Berlinie, aby zapasy swych 
kapitałów stosownie do nieodzowliyph potrzeb prze­
mysłu powiększyć.

Aż do kryzysu marokańskiego pomagał tam o- 
twarcic kapitał francuski, i pomagał później jeszcze, 
tylko wobec protestów rządu paryskiego, pomagał aur 
tajnie, za pośrednictwem banków brukselskich, a gdy 
przed laty kilku zasiłki francuskie ustały zupełnie, 
rozpoczęły się polemiki i targi w ewnątrz Niemiec o 
dostarczenie temu przemysłowi wystarczających kre­
dytów. Bank Rzeszy, giełda, wielkie banki prywatne, 
ekonomiści i finansiści brały do ostatniej chwili w  tej 
walce żyw y udział.

Obecnie zaś siaitęła przemysłowca robota, ale 
część kolosalnych wydatków?, mianowicie na oprocen­
towanie długów, pozostała, a moiatorjum dotąd w  
Niemczech me uchwalone. Dochodów? zaś nie ma pra­
wie żadnych. Nie ma już dla tego, że koleje niemie­
ckie w pobliżu granicy francuskiej oddane sa w yłą­
cznie na usługi Komendy wojskowej i jej potrzebom 
zdziet żyć nie mogą, a ruchowi towarów zupełnie nie 
służą. Gdyby przemysł tego morza przemysłu nie 
był tak krańcowo na kredyt przykrojony, zastój ob­
jawiałby się jak gdzieindziej w  stopniowym ustawaniu 
życia. Ale tam rozpuszczono przedewszystkiem o- 
gromną armję roootuików, większą jeszcze niż ta, któ-’ 
ra pociągnięta została na plac boju.

Dziś głos socjalistów bez zatrudnienia i zarobku 
rozbrzmiewa przez cale Niemcy, a sztaby dywizji I 
pułków mc wiedzą, jakby te głosy ao uszu braci w 
armji nic dopuścić. Utrudniają przeto komunikację 
listową żołnierzy z domem, iak miłą sercu każdego' 
wojownika.

Od lat walczy demokracja niemiecka o uszano­
wanie tajemnicy listów w wojsku. Administracja woj­
skowa odpowiadała stale posłom, ze ooowiązKiem jej 
jest ustrzedz armję od propagandy socjalistów'7 za po­
średnictwem rac! udzielanych listownie i drukiem!

Wonią obecna między mnemi udzieli odpowiedzi 
na pytanie, która armja lepiej potrafi ducha wojskowe­
go podnosić. *

Tymczasem nie ma mowy o podniesieniu kreay- 
tu i stanu gotówki w Niemczech na potrzeby przem y­
słu. Im więcej ten przemysł potrzebował i pochłania!, 
rem dłużej czekać będzie na odzyskanie dawnej swo- 
body. Razem z państwem calem walczy od dzisiaj o 
swoją przyszłość, a raczej biernie wyczekuje decyzji 
losu. Pracuje dziś ta tylko część jego, którą w  ruchu 
utrzymuje największy konsument chwili administracja 
wojskowa Przyszłe ustosunkowanie się ruchu robo­
tników polskich także na szali tych iosow zawazy. 
Miejmy nadzieję, że robotnicy nasi nie będą w  przy­
szłej Europie wyslugiwafli się potędze germańskiej, 
i nie bedą pomagali tem samem do stopniowego osła­
biania własnego narodu, ale szeregować się będą 
bardziej planowo ku wzmocnieniu ognisk pracy ro­
dzimej.

Napoleon, nieco ułagodzony, przeszedł potem 
na inny temat, Metternich jednak wracał wciąż do 
planu pośrednictwa i starał się udowodnić cesaizowi, 
że nie wkłada nań żadnego przymusu, lecz że mu je-, 
dynie ofiarowuje chętną interwencję-, sprzymierzeńca. 
Napoleon uniósł się ponownie. „A więc pan obsta­
jesz przy tem? Dobrze. W  październiku zobaczymy 
się w Wiedniu,"

W każdym razie konterencja ta zakończyła się,, 
wredlug zapisków7 Mettcrmcha, kilku uptzejmemi sło- 
wrami cesarza Napoleona, który go odprowadził do 
drzwi i tam go nawet w sposób przyjacielsko żar­
tobliwy wziął za ucho, mówdąc: „Wiesz pan, Metter­
nichu, co będzie? My przecież nie będziemy ze sobąj 
wojny prowadzić," Tym razem Napoleon pomylił się- 
lednak, Metternich osiągnął w  zupełności cel swój, 
którym było rozwdązanie przymierza z roku 1812, a 7 
nadto uzyskał jeszcze trzytygodniowe przedłużenie' 
zaw ieszenia broni, które Prusakom i Rosjanom przy-' 
niosło nieocenione korzyści, a także Austrji umożli­
wiło ukończyć przygotowania wojenne i stanąć u, 
boku swoich sprzymierzeńców z armją gotową do 
boju.

Oto opowiadanie pisarza nowogreckicgo Ran- 
gawisa.

(C. d. n.)

Dozwolone przez cenzurę wojenną.
Nakładem Spółki wb dawniczcj „Słowo Polskie" Stow. zar z ogr. por. we Lwowie. — Z drukarni „Słowa Polskiego" pod zarz. Wilhelma Skrzyczy ńskiego.


